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W  Y I  Al K I

z  d z i e w i c y  o r l e a ń s k i e j  s z y l l e r a .
Tł.ÓMACiZENIE iA N A  PODOLECKIF.GO.

Z  A k tn  I .  S cea a  d z ie w ią tą .
K r ó l  K a r o l .  S o r e l a .  A r c y b i s k u p  % R a j n i s ,

, R a u l  r y c e r z .

to pobiły we w szystk ich  b itw a ch ,. zagrożony buntem
Ja/ca w łasnego i  uchw ała  parlam entow a; j u ż  w  rozpaczy  

( uci ekać za  rzekę  Loarę. W  tern p r zy s z ła  w iadom ość  
ko>'zyści o trzym anej nad Anglikam i.]

ARCYBISKUP. (do  rycerza 1 
MÓ W !

RAUL.
j  Z eb ra l iśm y  sobie
^Rtlu z Lotaryngii chorągwi szesnaście ;

rycerz  B odry k u r  J ,W o k u lo r u  nam i 
j *'Vod/i[; chc ie liśm y p rzed rzeć  sie k u  to b ie ,  

gdyśmy zcllodzili pom iędzy  wzgórzam i 
j dolinę Y onny W e rm a u to u u  Llizko .

atrzymy: ćm y wrogów przed nam i się r o ją ,  
j “ z g ra m y  się nazad ,  i za n u n i  s to ją ;

' Ję ’ 1 dwa nas wojska obsaczyły Wszędy,
jj"; się an i sposób , uciec nie m a  k ę d y , 

“JiRężuiojszym serca upad ły  i wszystko 
kce jn z  broii porzucać i pójść w rozprószenie  ; 

j, ai’szyzna coś radzi , a znaleźć n ie m oże  
i ? *  w t e m  nas dziwne uderza  zjawisko: 

■'•lewica z gęstwiny nagle w y s t ą p i l i , 
j>! bogini wojny z szyszakiem  na g łow ie ;  
J ? l in a ,  oraz s traszna ,  włos w c iem n e  p ie rśc ien ie  

*ł się p o  je j  szyi,  a tak p rz e m ó w i ła :  
njfeg° tu  darm o stoicie F ra n k o w ie  , 
j b i r a  1 na wroga ! choć liczniejszy będzie  

■z piasek m o r s k i ,  niż rosa p o ra n n a ,  
j.?Przódl Bóg z wami i Najświętsza p a n n a h  

Vrvvva chorąg iew  z ręki chorążego ,

*) H rab ia  D i u n o a , s ł a w n y  w  dz ie jach  p o d  im ien iem  : 
b ękar ta  O r le a u sh ie ę o .

ł  z ni;, naprzód  prosto  a bezp ieczn ie  kroczy. 
My, w  n ie m y m  podziw ie ,  chcąc i nie chcąc tego , 
I d z ic m ,  gdzie chorągiew  i je j  no s ic ie lk a ,
I oślep na wiogów u d erzam y  w pędz ie .
O ni z razu  na to wytrzeszczywszy oczy 
O słup ie l i  wryci.  W n e t ,  ja k b y  zesłanie 
Boże na n ich  p a d ło ,  w nogi —  porzucają  
B r o n ,  zb ro je ,  bez ł a d u ;  n ic  ta in  ni w ołanie  
W od zów n ie  p łu ż y ło  , n i k o m e n d a  w s z e lk a ; 
N ik t  sie n ie  ogląda, wszystko h u r m e m ,  w ścisku 
Wali sie do rzedli , i lu d z ie  i Home —
.Rzeź, nie bitwa! B i je m ,  odporu  n ie  daj;, »s*
Dwa tysiące padło  na  pobojow isku
O prócz p o to p io n y c h ; n i k t , po  naszej s tronie.

K 'vF0L .
D alibóg !  to rzecz  dz iw na ,  osobliwa!

S.ORE1 A.
I takie dziwy spraw iła  dziewica?
Z l t ą d ,  co za j e d n a ?

RAUL.
Kto j e s t ,  to królowi 

S a m e m u  objawi ; sama się nazywa 
W ieszczką , p ro rok in ią  od Boga zesłana ; 
Twierdzi , że O rlean  p rzed  zm ianą  księżyca 
Odsiecze. L u d  w ie r z y , wszyscy są gotowi 
Bić s ię ,  ona z w ojsk iem  c iągnie ,  w n e t  tn  staną.

C H ttc h a J  dźw ięk dzwonów i s zc zęk  broni. ) 
Słyszycie okrzyki ! oto b iją  w dzwony .
'Bo ona ! pos łankę  Bożą naród wita.

KAROL.
T u  ją  wprowadzić I

(do A ń  y b isk u p a j

To nie do pojęcia 1 
W ięc teraz w łaśnie , gdy ja k o  r o z b i t a ,
Bóg m n ie  m ó g ł  zbawić tylko , dłoń dziewczęcia 
T e raz  wybawia! M am że ,  m a m  b iskup ip  .03 
Wierzyć w cuda ?

f  G łosy za scena. .1 
Chwała posłance n ieba!

Chwała dziewicy! chw ała!
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KAROT,.

Otóż ona.
(  do D iunoa .)  

n ;  nnoa , siądź tu  , spróbować ją t r z e b a ,
Jeźrl od Boga z e s ła n a ,  n a tc h n io n a ,
T o  m n ie  ro zezn a ,  chociaż w ludz i  kup ie .

(D iunoa u sia d a , król sto i po praw ej stron ie , p rzy  nim  
A gnieszka Sore l; potem A rcybiskup z  innymi naprzeciw ko , 
ta k , że  środek próżny zostu je .)

Scena dziesiątaa
( Johanna wchodzi otoczona wielą osobami.)

d i u n o  v
(po  długiem  uroczystćm  m ilczeniu.)

Cudowna dziewczyno —
JOHANNA.

(p rze ry w a  Wie mowę i z  góry pa trząc na n iego .)
B ę k arc ie j  ty pana 

Kusisz 1 w s ta ń , to m i e j ^ e  n ie  twoje.
J a m  do wyższego , do tego przysłana.

( I d z ie  w prosi do króla i uklr.hu p r z łd  nim .) 
KAllOI,.

Pierwszy raz w życiu p rzed  tobą stoją.,
Z kąd  ci ta  w iedza ?

j o i t a n n a .

W idzia łam  ciebie 
Gdy n ik t  p rócz  Boga n ie  widział w iece’ ł 
W czorajszej n o c y — przypom ni t j  so b ie ,
W  szystlto g łęboko  spało do k o ł a ,
Tyś wsta ł ż pościeli , Bogu na n ieb ie  
Ją łe ś  się m odlić  ja k -n a jg o rę c e j  ;
Każ. n ie ch  ustąp ią  , a p o w iem  tobie ,
O coś się m odli ł .

KAROT,,
Nie Kryje zgoła 

P rzed  l u d ź m i ,  co Bogu myśl pow ierzy ła ;
J e ź l i  m i  powiesz m odli tw y m e j  w ą te k ,
Nie b ęd ę  w ą t p i ł , że clę Bóg przysyła.

JOHANNA.
0  trzy się rzeczy Bogu m o d l i ł e ś :
N ajprzód ■>— uważaj dobrze  D elf in ie  I 
Jeź l i  tej wojny k lęsk i  zes łane
Od wszechm ocności boskie j na  karę  
Za ciężkie n ieodpoliu tow ane 
j?radziadów gj-zechy; lu b  za ic h  w z :ątek  
.Taki n ieprawy —  Boga p ro s i łe ś ,
By z ciebie przyją ł za lu d  oliarę ,
1 na twą głowę jedyn ie  
Z la ł  gn iew u  swojego czarę.

KAROL. ( przelękniony cofa s ię .)
IUoś, z k ąd ?  istoto d z iw n a ,  n iepojęta!

JOHANNA.
D ru g ą  prośbę niosłeś do n ie b a :
J e / i i  taka wola je g o  święta ,
Aby b e i ło  z twojego p lem ien ia  
Przesz ło  w  cudze ; je żc ł ic  trzeba 
Koniecznie stracić , co w  tej kra in ie

Mieli k ró low ie  , twoi p rzo d k o w ie ,
W yp rosić sobie chcia łeś jedyn ie  
T ro ja k ie  dobro : spokój su m ie n ia ,
Przyjaciela i m iłość  Soreli.

(K ró l zakryw a sobie tw a r z , g łośno  p ła czą c ; icidkie 
poruszenie m iędzy przytom nym i. —  Po przestanku.)

T rz ec ią  m odli tw ę m a m ż e  w yjaw ić?
KAROL.

Dośćl w ierze ,  w ie r z e ,  od Bogaś z e s ł a n a ,  
Człek tak ich  cudów nifepotrali sprawić!

ARCYBISKUP.
Cudowna dziewico! k tóż  twoi ojcowie 
Bogu m i l i ?  gdzież ta z iem ia  ob iecana ,
Z  k tó re j  idz iesz?  o b ja w ,  abyśmy wiedzieliI 

JOHANNA.
Je s te m  Jo h a n n a  p rzew ie lebny  p a n i e ,
Ojciec m ój eh lop  , ze wsi k ró lew skie j  Domi'e’111 
A z parafii T u lsk ie j ;  od in lo d u m  pasała 
D oby tek  ojcowski, i opowiadanie
0  cudzych wyspiarzach c ia s to m  słuch  i wała '■
Z e  nas najechali gdzieś z zam orsk ie j  z ie in i , 
Z e  kraą zwojowali i pana obcego
Co lu d u  n ie  kocha  sadzą na sto licę;
Z e  j u ż  w ielk ie  miasto Paryż uliieżeli ,
1 w k ra ju  się r z ą d z ą ; — więc Bogarodzicę 
M odli łam  gorąco , by n ieprzyjacieli 
Naszych p o n iż y ła , i p rzyrodzonego 
W róc iła  nam  k ró la ;  a wchodząc do wioski 
N asze j ,  je s t  i igu ra  dawna Matki B o sk ie j ,  . 
Doltad lud  pobożny  chadza processyjami ,
A obok dab św ię ty ,  wsławiony cu d a m i,
A ja  pod tym dęb e m  rad a m  siadywała 
Pasąc trzodę ,  bo m n ie  serce ta m  n ę c i ło ,
1 ja k  m i się jagn ię  pom iędzy  góram i , .  
Z ab jak a lo  kiedy —  sko rom  się zdrzym ała  
Pod tym d ę b e m  św ię ty m ,  w ne t m i  się przy ŚD'^' 
Aż r a z ,  k iedym  się tain , snu  nie dopuszczaj?*' 
Gorącą m odli tw ą  w p óźną  noc z a c i e k ła , 
P rzenajśw iętsza  stanęła p rz e d e m n ą  — trzymają® 
Szablę i chorągiew  —  a z resz tą  u b ran a  
Po w iejsku  ja k o  ja  —  i tak do m n ie  r z e k ła ;  
" J o h a n n o ! j a m  j e s t ,  w s ta ń ,  po rzuć  t rzody ,
»Iłu innej sprawie p a n  ciebie woła :
>’W eź te  ch o rą g iew ,  przvpasz te b roń  —
»W rogów narodu  m ego  dokoła
•W ytęp i syna twojego pana
'-Prowadź do l la jausu  , p rz e ła m  p rzeszkody ,
"Koronę włóż m u  na  skroń.*
Ale ja m  rze k ła  : na takie dzieła 
Ja słaba dziew ka ja k  się poważę 
Nieświadoma w krwawej po trzeb ie  ?
O na m i  jia to : -Czysta dziewica 
rByle  ją  z iem ska  m iłość  nie za ję ła ,  
"W szystkiego v, wiecie dokaże.
"Patrz na m n ie ,  słaba jak  dziewczyna 
ySioskiegom zrodziła svna ,
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I sama li ro lu ję  w n ieb ie!*  —  
dotknęła m ego lica ,
°Jrżałam w  g ó ro ,  a n iebo  było 

Aniołów p e ł n e ,  a l il iję  b ia łą  
łazdy m ia ł  w  d ło n i ,  i s ło d k o ,  m i ło  
owietrze b rzm ia ło .

• t a k  p rze z  trzy noce przenajśw ię tsza  P a n n a ,  
c*aż m i  się ja w i ła ,  m ów iąc :  .W s ta ń  Johanna  , 

inne j spraw ie  P a n  woła ciebie 1*
A czwartej nocy ju z  się gn iew ała  
J z g ro źb ą  r z e k ła  te  słowa :
•Niewiasta s łuchać  pow inna  na z i e m i ,
•Jej p rzezn ac ze n iem  cierp ien ie  ,
• T u  oczyszczona posług i tw ardem i ,
•T a ,  co s łu ż y ła ,  k ró lu je  w  niebie.*
J Wiejskie spadło odzienie ,
* jako  niel>ios k ró low a

s łonecznej światłości s ta ła ,
J z łoteini owiana c ln n u ry  
**Wolna zn ika ła  do góry.

C W szyscy  w zru sze n i, Sorela  tw a rz zakryw a .}

Johanna z  F rancuzam i w  nocy napadła  na obóz anyiel- 
**ł- Nam ioty pula S ie , r z e ź ,  popłoch. Talbot z mieczem  
t*' ręku w ychudzi na scenę w strzym ując uciekających.

Z A k ta  I I .  Scena p iata .
TAM! OT.

Nikt inn ie  ani słyszy; lecą  b e z p rz y to in n ie ,
Z a  nic wszelka k a r n o ś ć ,  za n ic pos łu szeńs tw o ,  
Jakoby t u  p iek ło  wszystkie legijony 
Po tęp ionych  duchów  na nas w yrzygnęło  , 
T c h u r z ,  n ie  tc h u rz  n a  oślep  leci ja k  szalony I 
N ieprzyjaciel w obóz wciąż h u r m e m  się tłoczy , 
A tu ani roty by  m u  zajrzeć w oczy.
Pzy j a m  tylko t rze źw y ?  a wszystko w k o ło  m n ie  

gorączce sza le je?  uciekać p rzed  n i m i ,
P rzed  n iew ieśc iucham i tym i f rancuzk im i , 
Których w tylu b itw ach  szabla nasza s tarła  ? 
Cóżlo je s t  za je d n a  , ta niezwyciężona 
Straszliwa b o g in i , k tó ra  lo se m  w ładn ie  ,
Obraca n im  ja k  chce —  co łan ie  trwożliwe 
N agle  w  lwy za m ie n ia !  —  sz tuki wyuczona 
Kuglnrlla! w rycerską la rw ę się ob lek ła .
Onażto in a  straszyć ryce rze  prawdziwe ?
Pałą  s ław ę m o je  k ob ie ta  wydarła!

Ż O i.M K ItZ .  Ocpuda . )
Dziew ica!  uc ieka j  wodzu I

TALBOT, (zab ija  yo .)
S am  do p iek ła  

T c h u r z u  uciekaj I —  draby n iepoczciw e ,
Kto w spom nie  u c ieczkę ,  I rn p e m  z rąk  m ych  

1 f  padnie.
(odchodzi.}

— —

T A L  A  I i  P U P C I O  -  F R A N K O W Y .

P ółnoc m in ę ł a ,  ju ż  d ługo  now o -  zaślubiona 
w  m a łżeńsk ie j  kom nacie  c z e k a ła , gdy naltoniec 
m ło d e m u  m a łżonkow i powiodło się wyrwać z po ­
śród swoich przyjació ł i opuśc ić  salę balową. 
T a jn e in i  wschodam i , na k tó rych  nań  s łu ż eb n a  
czeka ła ,  pospieszył do ukochanej swej m a łżonk i .

Z apuka ł  z l e k k a ,  drzwi się cicho od ch y l i ły ,  
a m łody  m a łżo n e k  padł na kolana p rzed  d a m ą ,  
k tó ra  w b o g a ty m ,  w ese lnym  stro ju  , jako  wdowa 
w nowy związek w chodząca ,  siedząc p rzy  k o ­
m in k u  , z u tę sk n ie n ie m  nań  czekała.

»W stań przyjacie lu«, r z e k ła  u p rz e jm ie  do swo­
jego  m a łż o n k a ,  wyciągając k u  n ie m u  b ia łą ,  
p u lc h n ą  rączkę I

» 0  n ie ,  dozwól m i szanow na, ubóstw iona  m a ł ­
żo n k o * , odrzek ł m iody  m ę żc zy z n a ,  i ucałował 
serdecznie  wyciągniętą k u  n ie m u  r ę k ę  , .dozwól 
Uli', niecli u  nóg twoich k l ę c z ę , i nie wzbraniaj 
m i  swojej ro k i ,  bo się obaw iam , iż to wszystko, 
co m ie  otacza, co się ze m ną  dz ie je ,  j e s t  tylko 
sen  zn ikom y , że m ię  zm ysły  m o je  z w o d z ą ,  i 
że je s te m  B oha te rem  owych ba jek  czarodziej­
sk ic h  , k tórych  opowiadania niegdyś m o je  m ł o ­
dociane lata radością upajały!*

.■Uspokój się drogi p rzy jac ie lu ,  wczoraj je szcze 
b y ła m  wdową po lordzie A le i  will , teraz je s te m  
pan ią  d e l a T o u r ,  twoją m a łż o n k ą ;  spłosz z swo­
je j  pamięci u roczą czarodziejkę twoich lat m ło ­
docianych , m arzen ia  twoje w  rzeczywistość się 
z a m ie n i ły !«

F ryde ryk  de la T o u r  m ia ł  n ie jak i powód do 
m n ie m a n ia , iż jakaś nadziem ska istota pod ję ła  
się u p rz y je m n ić  i uszczęśliwić m u  życie , gdyż 
od m iesiąca  nigdy n iespodziewane szczęście go ­
n iło  za n im ,  i tern go w szystk iem  oliwicie ob ­
darzy ło ,  czego on tylko w rozkosznym  śnie m ógł 
zażądać. F ryde ryk  m ia ł Jat dwadzieścia i p ię ć .  
i w cześnie pozbawiony ro d z ic ó w , u trzym ywał 
się bardzo oszczędnie z do ch o d u ,  ja k i  na p o d ­
rzędne j posadzie w m in is te ry ju m  spraw w ew nę­
trznych  pob ie ra ł .  P rzechodząc  je dnego  razu przez 
ulicę &'a iu t-H onore , nagle za trzym ał się przed 
n im  bogaty ehwipaź , a m łoda  dam a wychyliwszy 
się z p o w o z u ,  zawołała nań u p rz e jm y m  głosem . 
Na to wezwanie skoczył cz ćm prędze j  s trzelec 
z k o z ła ,  i otworzywszy drzwiczki p o jazdu ,  z a ­
p ros ił  m łodego  inęzczyzne z u sz anow an iem , by 
za ją ł  m ie jsce  obok dam y; skoro F ryde ryk  wsiadł 
do p o w o z u , ju ż  kon ie  pognały  co m og ły  wy­
skoczyć.

»Alój panie* ,  rze k ła  d a m a ,  k tó ra  w ten  spo­
sób go uw ioz ła ,  łagodnym  g ło se m :  .o trz y m ałam  
list w pana ; jednakże  p o m im o  jego w ym ów ki

2
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spodz iew am  s ię ,  że go ju tro  w ieczór u  s iebie 
n a  Hoiree w idzieć będę."

> J a k o m n i e ,  łaskawa p a n i? . . . “
„T ak  je s t ,  m ój p a a ie ,  w pana.. .  A cb!  przebacz  

w pan* , rze k ła  zarazem  zdziw iona, »p r z e b a c z ; 
co za om yłka!  w pan  j e s te ś ,  do je dnego  p a n a ,  
k tó ry  u  m n ie  często byw a,  tak  bardzo pod o b n y ,  
ż e m  go w prędkośc i za n iego m ia ła .. .  A ch ,  b a r ­
dzo proszę o p r z e b a c z e n ie ; cóż sobie o m n ie  
pomyślisz...  ale podobieństw o je s t  tak uderza ją ­
c e ,  iżby każdego om ylić  m o g ło .* Z a n im  jeszcze 
te  w ym ów kę sk o ń c zy ła ,  ju ż  pow óz w jecha ł  na 
dziedziniec i za trzym ał się p rzed  bardzo  p ięknym  
d o m e m ,  a F ryderykow i nic innego  n ie  pozosta­
ło  , j a k  tylko podać lady swą rękę .  Lady Meyill 
m ia ła  tylko po m ę ż u  to  angie lsk ie  n a z w isk o ; 
b y ła  onu rodowitą F ra n c u z k ą  i je d n ą  z najp ię­
kn ie jszych  kob ie t  w P a ry żu ;  je j  oczy p rze m a­
wiały najczystszem  u c z u c ie m ,  na je j  twarzy 
m ie sz k a ł  powal* zn iew alający,  je j  us ta  wyrażały 
się roz tropn ie  i u jm ująco .

F ry d e ry k  u ro k ie m  tych w dzięków zachwyco­
ny  , błogosławi!  swoje szczęśliwa gw iazdę ,  która 
m u  z tak  p ię k n ą  niewiastą znajom ość zabrać do­
zwoliła.  Lady by ła  dla niego bardzo u p r z e j m a , 
i n ie  m in ę ło  dni k i lk a ,  a  ju ż  należał do owych 
gości , k tó rych  im iona  odźwierny najczęśc ie j 
p an i  swojej oznajm iał.  I tój w ielbicieli otaczał 
m łodą  i bogatą wdowę , je d n ak ż e  nie potrwało 
d ługo  , a je d e n  po d ru g im  postrzegłszy na co 
sio z a n o s i , u ch y l i ł  się nieznacznie. J e d en  tylko 
F ry d e ry k  tak  spieszno postępow ał w j e j  łasce , 
i tak  u m ia ł  sobie pozyskać je j  w z g lę d y , iż nie 
m in ę ło  k i lk a  tyg o d n i ,  a j u ż  z n ią  w bardzo  ści­
s łe  przyjaźui w szedł związki. Lady sarna na tę 
m yśl go nawiodła , iż sobie życzy, aby m u  swoię 
oddała ręk ę .

F ry d e ry k  m n ie m a ł  je szcze  zawsze , ze szczę­
ście jego  n ie  było na ja w ie ,  i obawia! się po ­
do b n ie ,  ja lt ów w e śuie m a rz ąc y ,  k tórego  śród 
rozkosznych  obrazów ta u icspokojność u d r ę c z a , 
iż wszystkie błogie w idziadła z o c k n ien ie m  się 
jego  w nicość ulecą. U rzędn ik  i proboszcz p rzy­
byli  dla po tw ierdzenia  i pobłogosław ien ia  związ­
k u  je g o  /.lady M e ły i l l ; ule ani ob rządek  r e l i ­
gijny ani ustawa k ra jow ą ,  nie zdołały  w ątp l i­
wości jego  końca położyć. Zawsze on jeszcze 
k lęcząc  u  nóg  swojej m a łż o n k i ,  t rzy m a ł  za ko­
n iec  bogato haftowanej s u k n i ,  ja k  gdyby ów 
p ię k n y  sen  za trzym ać się s ta ra ł ,  k tóry wkrótce 
p rzed  n im  m ia ł  u lecieć  z całą s troją z łuda .

»Alc n ic b ądźże  dzieck iem  F ry d e ry k u * ,  rze ­
k ła  do niego żona p o w tó rn ie ,  »wstań i usnulż 
przy  m oiin  b o k u  , opow iem  ci pcw ieu  wypa­
d e k —  Jednego  ra z u  była....*

-.-Ach, m ój Boże i »r z e k ł  F ry d e ry k *  .. vwiec ja

się p rzec ież  n ie  m y l ę , i wszystko co m n ie  sp° l" 
kało  , j e s t  tylko b a jk ą  czarodzie jną  !* —

„Ależ s łucha j m ię  sp o k o jn ie :  Jednego  razu 
by ła  p ew na  m ło d a  dziew czyna, k tó re j  r o d z i c e  
był i w praw dzie m a ję t n i , ale niestety, n im  jeszcze 
dziewczyna la t  p ię tnas tu  do ro s ła ,  w tak  wielki* 
ubóstw o p o p a d l i ,  iż s ię  tylko z tego u t rz y m j '  
wać m u s i e l i , co ojciec w  pocie  czoła zarobi** 
M ieszkali  oni p ie rw ej w L u g d u n i e ,  i n ie  wiado­
m o  m i ,  / j a k i e g o  pow odu p óźn ie j  do l ’a r )z® 
się p rzenieśli .  Nic n ie  m asz t rudn ie jszego  U# 
św ię c ie ,  ja k  odzyskanie u traconego  m a ją tk u ,  * 
w yjednanie  sobie znow u pośród  towarzystw® 
posady , k ló rąśm y opuścić p rzy m u sz en i  zostań 
Z boleścią serca doznał te j  p raw dy ojciec m ł° '  
dej dziewczyny, p rzez  cz te ry  lata staczał ol* 
sm u tn ą  w alkę z u b ó s tw e m ,  nakoniec  urna*' 
w szpitalu.**

„N iezadługo i m a tk a  w stąp iła  za n im  do gro­
b u  , a córka została sama je d n a  w izdebce pPt*f 
s t r y c h e m ,  za k tó rą  naw et czynsz n ie by ł zapń'" 
eony... Nie m ia ła  ona ani k re w n y c h ,  ani przy* 
ja c ió ł ,  ani je d n e j  czu łe j  du sz y ,  któraby się *c 
n ią  u j ę ł a ,  a w L u g d u u ie  zostały je szcze  po  ro­
dzicach d łu g i ,  k tórych  na żaden sposób spłaci*5 
n ic  m og ła  ; n a d a rem n ie  udaw ała się do niezu**' 
jo in y c h  osób po r o b o tę ,  lego je d y n eg o  bogactw’® 
dla b iednych!  P ra w d a ,  iz w ystępek  chcia ł jej 
podać p o m o c n ą  r ę k ę , ale są dusze lak c z y s t o  
n ie w in n e ,  k tó re  n ie  w iedząc o t e i n , omijają 
sieci w y s tę p k u ,  a p rzyna jm nie j  tak  są szczęśli­
w e ,  że zaraźliw ym  tellem, jego  oz ion ionem i n*° 
zostają. A je d n ak  b iedna  dziewczyna ta m usia ła  
u trzy m ać  życie sw oje ; g łód  do jm ujący prze* 
dzień cały ,  w zm agał się pod wieczór jeszcze 
bardz iej , noc p rz e m ija ła  bez snu , a ranek  s z a r ­
pa ł g łodem  je j  w n ę trz n o śc i ; by n ie  u łedz jego 
przemocy*, b iedna dziewczyna m im o  wstydu * 
odrazy zniewolona była — pójść  na  żebry .  O sło­
niwszy się ch u s tk ą ,  k tóra  je j  pozostała po  m atce ,  
udając zg rz y b ia łą ,  w iek iem  pochy loną  s ta ru s z k ę , 
wyszła na ulicę.*

>'Na je d n y m  r o g u ,  o podał od la ta rn i ,  która 
na  około h ła d e m  św ia t łem  rz u c a ła ,  s tanę ła  b ie ­
dna s ierota; a ujrzawszy ja k ą  przechodzącą  szczę­
śliwszą od niej dziew czynę , wyciągała k u  niej 
r ę k ę  i b łagała  o j a łm u ż n ę  : „tylko o je d e n  xou-i 
proszę ; tylko o je d en  so u s , a h v m  sobie ch ich ą  
jinpić mogła ls A Iii p rzechodzące  dziewczyny 
były  szczęśliwe i n ie  uważały wcale na u m ie ra ­
jącą  z g łodu  żebraezkę I (idy się zbliżył ja k i  sta­
r z e c .  żebraczita wyciągnęła i k u  n ie m u  swą 
r ę k ę  * prosiła go o j a łm u ż n ę ,  ale stary wielt 
czyni cz łowieka tw a r d y m , sam o lubnym  ,. a tak 
i r rn c y  mija i i s ierotę , Żadnego je j  p odarku  
i:io dawszy. A c o r s i e  coraz bardziej śc iem n ia ła ,
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pa tro le , s tróze n o c n i , sierżanci miejscy snu li  
Slę po u l ic y ;  b iedna  sierota walczyła ju z  osta- 
tuiemi siłatni z g ło d e m  i o s ła b ie n iem ;  jeszcze  
raz 'wyciągnęła z p ro śbą  swą r ę k ę  ; tą  razą  byłto  
jakiś m łody  m ę ż c z y z n a , k tó ry  postrzegłszy wy- 
Cl?guiętą k u  n ie m u  r ę k ę , za trzym ał się i się­
gnąwszy do k ie s z e n i , r zu c i ł  je j  p i e n i ą d z , j a k  
gdyby z obawy , aby się je j  swoją r ę k ą  n ie  do­
tknął. Az oto te jże  sam ej chw ili  wyskoczył z za 
domu jak iś  c z ło w ie k ,  k tóry  j u ż  dawno skrycie 
na zebraczltę cza tow ał,  i wziąwszy j ą  silnie za 
ratnię r z e k ł :  r P r z e c i ę ż  r a z  c i ę  n a  u c z y n ­
k u  s c h w y c i ł e m ,  ty  ż e b r z e s z  n a  u l i c y ;  
r u s z a j  do  w i e z i e n i a  \«

»W tedy z żywością u ją ł  się za żebraczką m ło d y  
^tezc.zyzna , i wziąwszy ją  za r ę k ę ,  k tó re j  w przó ­
dy nawet w rękaw iczkach  do tknąć się n ie  chc ia ł ,  
fcWiócił się do po łicy jan ta  i r z e k ł :  »Ta kob ie ta  

je s t  żebraczką  , j a  znam  ją...*
•Poczciwa kob ie to* ,  r z e k ł  p o te m  pocicliu do 

tnłodej dziewczyny, k tórą  m ia ł  za s ta ru s z k ę ,  
"oto m a s z 1 p ien iądz  p ięc io -frankow y , i pozwól 
kii zaprowadzić cię aż p rzed  twoje mieszkanie .*  

l‘Wienczasto drogi p rzyjacie lu  m ój , w sunąłeś  
•ni do ręk i  ta la ra* , opowiadała dalej Lady Mel- 
'V'M , ra gdyś m ię  prow adzi ł  po p rzed  la ta rn ię ,  
której aż dotąd u n ik a ła m ,  p rzypa trzy łam  się 
hvarzy -twojej...«

•T y ś  mi się p rzypa trzy ła?  i ty żeśto  byla...?« 
0?-tval się F ry d e ry k  zdziwiony.

»Tak je s t ,  luby  m ó j m ę ż u , jam lo  b y ła ,  któ- 
podówczas życic a m oże i h o n o r  u ra tow a ł;  

k‘j i e  samej lady M ely il l ,  k tórą  od dziś dnia na 
'v>cki będz ie  twoją , dałeś w ja łm u ż n ie  talara.* 

“J a k o ? tobie 1 tak m ło d e j ,  tak  m a ję t n e j ,  tak  
Pięknej i sz lachetne j. . .  i tyżbyśto o j a łm u ż n ę  
prosie m us ia ła?*

vN’ie inaczej,  p rzy ję łam  j a ł m u ż n ę , i tylko tę 
jedną a żadnej więcej. N azajutrz  po owym  stta- 
*<nyui d n i u ,  k tóry  teraz w poczet najszcześliw- 
5z.vch życia m ego l ic z ę ,  pew na stara s ą s iad k a ,  
'Y któ tej obudzi łam  p o l i to w a n ie , wystarała się 
“la m n ie  w pew n y m  znacznym  do m u  m ie jsce  
garderobiany. W kró tce  zos tałam  przy jació łka  
lacnój znakom ite j kob ie ty ,  u  k tó re j  pracowałam . 
P ew n eg o  raz u  lord  .Melwill wstąpi! do g a rd e ­
roby , w k tó re j  zwykle szyciem się za jm ow ałam  
1 usiadł p rzy  m nie .  »Mościa panno*, rzek ł do 
i i tn ie , ^wiadomy m i je s t  wypadek w panny1, czv 
eh cesz w pauua pójść za m n ie  ?«

• M ilo rdz ie , jaż.bym m ia ła  tę śm iałość  i po- 
'tlyślie o te in  I* odrze ltłam  zdziwiona.

•Jes tem  bardzo m a ję tn y ,  ale nie chcę m a jn tku  
j*lego pozostawić n iew dz ięcznym  s io s trzeńcom , 
którzy tylko na moje śm ierć  c z e k a ją ; j e s te m  
r itrp iaey  na podagA: i nie chce poruczać sin

litości chciwycli zysku s łużalców; Jeżeli  to je s t  
is to tną p ra w d ą ,  co m i o w pann ie  opowiadano, 
w iec  m ogę  hyc p e w n y m  , ze je s te ś  zacną i k o ­
chani-* g °d n ą  dziewczyną. Jedyn ie  od w panny  
zalezj zostać pan ią  M e ly i l l ,  i świat p rz e k o n a ć ,  
że  ta k  jesteś godna szczęścia, ja k  p rz e d te m  n ie ­
szczęście odważnie znosić umiałaś.*

•Szczęśliwy lord  Melyill*, p rze rw a ł  F ry d e ry k  
j e j  m o w ę ,  *ou m ó g ł  u nóg twoich złożyć b o ­
gactwa 1*

»BVł on w sam ej istocie szczęśliwym* , opo ­
wiadała pan i de la  T o u r  dalej : »Słusznie się 
sp o d z ie w a ł , że wdzięczność zapew ni m u  przv- 
w iazanie m a ł ż o n k i , k tó ra  m u  ca łe  swoje szczę­
ście w inna była.*

•O d d a łam  m oje  r ę k ę  s z la c h e tn e m u  lo r d o w i , 
i w podziękę  za wszelkie d ob rodz ie js tw a ,  któ- 
r e m i  m n ie  o b s y p a ł , p ie lęg n o w ałam  z najw iększą 
s tarannością ostatne dni jego  życia. Zacny lord 
u m ie ra ją c ,  zapisał m i te s ta m e n te m  cały swój 
m ajątek '1’ ale ja  z łoży łam  świętą p rzysięgę , że 
n igdy w pow tórne nie wejdę związki , j a k  tylko 
z ty m  sz lachetnym  m ę ż e m  , k tó ry  m i  w  na jo ­
k ropn ie jsze j  chwili życia m ego  , p o m o c n ą  p o ­
dał rękę.*

T o  rzekłszy zdjęła  z swej Szyi p rzepyszny  
złoty łańcuszek  , a z m e da l i jonu  bogato k le jn o ta ­
m i  ozdob ionego ,  k tó ry  do łańcuszka  był p rzy ­
mocowani'. ,  w yjęła  ta lar p ięcio-fraultow y. »Oto 
jest len  s a m ,  który  m i podówczas darow ałeś* ,  
rze k ła  i oddała go sw ojem u m ałżonkow i.

• Gospodarstwo m oi , ujrzawszy w m o im  r o k u  
p ie n ią d z e , dali m i  owego wieczora n a  k red y t  
ch icha  , o k tó ry m  aż do drugiego dnia przeży­
łam . N azaju trz  los m ó j  zaczął ju ż  b rać  o b ró t  
pom yśln ie jszy ,  tak  dalece ,  ż e m  j u ż  ta lar  twój 
p rzy  sobie zatrzym ać m ogła  ; odtąd n igdym  się 
z n im  nie rozstawała. A ch ,  jak ież  było uszczę­
śliwienie m o j e , gdym przed m ie s ią ce m  znow u  
cie p o z n a ła ;  natychm iast kaza łam  za trzym ać ko ­
p ie ;  u ż y ła m  na  prędee  p ierw szej lepszej wy­
m ów ki , ja k a  m i tylko na m yśl wpadła. Jed n a  
tylko m y ś l ,  a c h ,  jedna  n iepoko iła  in n ie  srodze — 
obaw ia łam  s ię ,  ażaliś ju ż  n ie  ożen ionym i*

F ry d e ry k  rozrzew niony , trzy m a ją c  w  r ę k u  ta­
lar czarodziejski , zdawał się m yślą ulatać w owe 
k ra in y ,  w których bogowie do śm ier te lnych  zstę­
pu ją  !

•W idzisz k o c h a n k u * , u śm iec h n ę ła  się doń 
nn  i łż o n k a ,  »że ja  n ie  j e s te m  czarodziejką , a le 
ty dałeś m i  ta lizman , który uain obojgu  b ło g ą  
przyszłość zapewni *
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D R Ę C Z  E  N I  U Ź W I E  R Z Ą T

f' Książe w S zw arcburg  -  S ondershausen  wydał 
len i t  czasy pod w zg lędom  zapobieżenia  d rę c z e n iu  
zw ie rzą t  nas tępu jące  rozporządzen ie  : »G un ther  
F ryde ryk  Karol, z ła sk i  Bożej książę w S zw arcburg-  
S o n d ersh au sen .  J a k  niewątpliwą j e s t  rzeczą  , iż 
w ielka  cześć zw ie rzą t  na  rozm aity  sposób dla 
p o ży tk u  człow ieka je s t  p rz e z n a c z o n a , i ze czło­
w iekow i lakowych do swoich zam iarów  używać 
w o l n o , tali tez un iew inn ić  nie m o ż n a , a naw et 
obu rza jącą  je s t  rzeczą.., gdy w id z im y ,  iz w n ie ­
k tó ry c h  m ie jscach  ludz ie  srogo się z zw ierzęta­
m i  obchodzą , k tó re to  obchodzenie  się nietyl- 
llo , ze  człow ieka godność p o n iż a ,  a le nawet 
p rz e k ra c z a  granicę praw a jego  w łasn o śc i , a p ize lo  
ł i iec ie rp ia n em  ale raczej surowo zaliazauem  i 
u l ia r a n e m  być zasługu je .  N ajskuteczniejszy  śro­
d e k  zapobieżenia takowym n ad u ży c io m , zależy 
bozp rz ecz n ie  na  w ychow aniu  m łodz ieży  i pub li-  
eznem. udz ie lan iu  n a u k i ;  wzywam p ipe to  wszy­
s tk ie  llonsystorze m o je  do czuwania nad t e r n , 
aby  w  szko łach  m ojego  k ra ju  dokladuie  p rze d ­
m io t  ten  m łodz ieży  wyświecano, i wyobrażenia 
j e j  w i e j  m ie rz e  prostowano , a m ia n o w ic ie , aby 
je j  przyzwoitą  n a u k ą  w pam ięć  w bijano , że czło- 
%viek w praw dzie  z zw ie rzą t  i z ich sił poży tek  
c iągnąć  i pod ty m  w z g lę d e m , w m iarę  ja k  m u  
n ie b ez p iec ze ń s iw em  lu b  uszkodzen iem  g r o ż ą , 
n a w e t  zabić j e  m oże  , a le wcale nie ma prawa 
do zatruw ania  im śm ierc i  Uiegodziwemi u d rę ­
c z e n ia m i ,  albo  odbieran ia  im  życia sw aw olą ,  i 
ź e  sama ludzkość szczególnie jsza na człowieka 
w kłada  p ow inność ,  aby się pieczołowicie i w zg lę­
dnie  z dom ow em i zw ie rzę tam i obchodz ił  , n ie  
zaś ,  aby g ło d e m ,  sm agan iem  i n ie lu d zk iem  ob­
ch o d z e n ie m  się p rzynag la ł  j e  do p rac y ,  która 
ic h  siły przechodzi .  Wczesne w tej m ie rz e  za­
szczepian ie  p raw ych  u c z u ć ^ w  serce m łodz ieży  , 
tern po trzebn ie jszym  i zbaw iennóin  się okazu­
j e  , ileże przozto zapobiedz m o ż n a ,  by m ło ­
dzież przez  swawolne d ręczenie  i smaga.ii6"źwie- 
r z ą t , swego w łasnego serca nie zal.yardzala , a 
t e m  s a m e m , by uczucia swego na nieszczęścia 
c ierp iącej ludzkości nie s tępiała.  Z tego w zglę­
d u  je s te m  spowodowany włożyć także na rodzi­
ców , op iekunów  i nauczycieli n ieodzowną p o ­
winność , przykładania  się w sze lk iem i sposoba­
m i , abyalen cel pod w zg lędem  m łodz ieży ,  k tóra  
ich dozorowi i pieczy je s t  powierzona , j a k  naj­
su m ien n ie j  na oku  m ia n o ,  i ile możności osią­
gnąć się starano. AV w ielu  kra jach  zawiązały się 
towarzystwa dla zabieżciiia różnem i sposobami 
t e m u ,  nasz w iek pon iża jącem u  obchodzeniu

się z z w ie r z ę t a m i , jakoż  z przy jem nością  dowie­
dz ia łbym  się , gdyby w m o im  k ra ju  podobne  to­
warzystwo do s k u tk u  p rzyw iedz ionem  zos ta ło ,  
k tó r e m u b y m  n a jch ę tn ie j  n ie ly lko  m o je j  opiek* 
ale naw et wsparcia udzie li ł .  Z  t e m  wszystliien* 
dla zapobieżenia  d ręczen iu  zwierząt,  także  W dro­
dze ustawodawczej s tanowię n in ie jszem  : I>> ,z 
każdy ,  k tó ry  ja k ie  zw ie rzę  u m y ś ln ie ,  bądź ta- 
kowe je s t  alJTo. nie je s t  jego  własnością , l )  n ifc'  
zw ycaa jnym , i oraz więcej niż p o t r z e b a ,  bole­
snym  sposobem  zabija ; albo 2) jeże li  n ie  idą? 
zwyczajną, pow olną drogą Jo  osiągnienia swyc' 
zam iarów  b o le śc i ,  lu b  m ęczarn io  m u  zadaje i 
3) albo l e ż ,  naw et w  pozw olonym  zam iarze > 
boleści jego n ie p o trzeb n ie  pom naża  ; 4) ltto ta­
kow e u jm o w a n iem  p o trze b n e j  do jego  bytu  ży­
wności d ręczy ; 5) kto je  n iezgodnie z je g o  na­
tu rą  i nad jego  sity s rog iem  obejśc iem  się da 
osiągnienia swoich celów  p r z y n a g la ; takowy 0 
dręczenie  z w ie rzą t '  obw in ionym  i sześcio-tyg0' 
dniow em  w ie z ie n ie m ,  a w ed łu g  okoliczności »a'  
wet stosowną karą  p ien iężną  do tkn ię tym  zosta­
nie. II. P rzy  dopuszczen iu  się tego n iegod^1'  
wego uczynku , s top ień  udow odnionej złośliwo­
ści albo i m o ra ln eg o  zepsucia  i jakość wyrzą­
dzonej zw ierzęc iu  m ę c z a rn i ,  s tanowić m a ją  naj 
g łów nie jsza  m ia ro  w w yznaczeniu  kary. —  lU' 
W  raz ie  k i lkak ro tnego  dopuszczenia się tego bez­
praw ia  , w zg lędem  zaostrzenia kary powszechni® 
w tej m ie rz e  p rzy ję te  zasady zastosowane by® 
m ają  — IV. K odziców, op ie k u n ó w  albo nauczy­
ciel! tych osób, k tó re  się ud ręczen ia  zwierząt 
dopuszczą ,  jeżeli, takowi o te m  bezp raw iu  w i ­
dzieli , a p rzeszkodzić  m u  nie usiłowali , jak® 
spóluczcsln il lów  bezpraw ia  do odpowiedzia lno­
ści pod karę  pociągnąć należy. —  V. N adm ie­
nione kary  p ien iężn e  wpływać m a ja  do lundn- 
szu s ierot i wdów tegoż obw odu ,  gdzie wykro­
czenie zaszło. Spodziewam  s ię ,  iż rządowe wła­
dze k ra ju  m ojego  wydadzą p rzyna leżne  rozpo­
rządzen ia  , aby powyższe karą oznaczone c z y n ­
ności , wcześnie doniesione i sądowi pod roz­
poznanie oddawane by ły ,  tudz ież ,  że nad wyko­
nyw aniem  tego p rzep isu  czuwać i takowy zw ) ' 
czajiwi droga do wiadomości pub l ic zn e j  poda­
wać będą." ‘

Suudurshuwscu dnia 5go m a rc a  1840.
G ii n t h  e r  , F  r  y d e r y  li K a r o l '

K siąże! w  S z w a ic l iu rg -S ju d e is l ia u s i '" '

Z  JE L W O W A .

Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  p o d  Redakcy j?  
T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Ńr. 28. i o b e jm u je !  
1) O  z ic m io ro d z tw ie  ga l icyjsk ich  gó r  k a rp ack ich .  (Ciąg 
dn lsz y j .  2 )  O  m o czen iu  ln u  i k o n o p i .  ( D o k o ń c z e n i e ' )  
3 )  W ia d o m o ś c i  czas o w e .
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• Drogi roli  L ito w i ani na , p ism a  k r a j o w e g o ,  w y d a w a -  
**®8o w  p o łą c z e n iu  p r a c  m i ło śn ik ó w  nauk , r o z p o c z ą ł  

zeszytem p ić rw sz y m  , w y  sz ły  m  dnia  1 . b« m 0 
O t r z y m u j e m y  w ł a ś n i e  c z a s o p i s m o  t e o l o ­

g i c z n e *  P rzy jacie l chrześcijańskiej prawdy* Roczn ik  y i l .  
Zeszyt I. I I .  I I I .  i IV. w P rz e m y ś lu  r. 1839- Zawie'ra 
^ e a ł o - r o c z n y m  zb io rze  n as tę p u ją c e  a r t y k u ł y :  R o z p ra -  

o  p o t r z e b ie  ob jaw ien ia  Boskiego.*—O  w p ł y w i e , jak i  
^ a ją  k a r c z m y ,  a u s t e r y j e ,  s z y n k i ,  k a rc z m a rz e  i s z y n k a-  

^  f2J - ' - C ? e g o  dziś więcej  p r a g n ą ć  w  p a s te rz a c h  dusz. oa -
 Ż y w o t  F c n e l o n a .  —  S t a r oż y t no ś c i  k oś c i e l ne . —

^polog ia  , czyl i  o b r o n a  pie' rwsza Chrześc i j an  p r z e z  św.  
tistyna , f i lozofa i m ę c z e n n i k a . — L i t e r a t u r a ,  r oz m ai t o -  

^c< i da l szy ciąg h i s to ry i  kap i t u ł y  me t ropo l i t a l ne j  l « Ow -  
J^ i e j , ciągnie się p r zez  wszystkie  cz t ć ry  zeszyty .  — S ł ó w  
"•Ilia o s z ko d l iw y c h  s ku t ka c h  r o m a n s ó w ,  dla mł od s z y ch  
h&dewszystko o s ó b ,  pł c i  o so b l i wi e  drugiej .  —  Zkąd to 
P o c h o d z i ,  ze w pie ' rwszych wi ekach  mi a ł  kośc iół  wię-  

p r aw d z i w i e  z a c n yc h  k a p ł a n ó w ?  —  Zaś ca ł e  to  p i smo  
1 foku 1839 ,  zakończa  się Ne k r o l og i em ś. p.  Iks. Mi * 
^ h a ł a  K o r c z y ń s k i e g o  b i s k u p a  p r z e m y s k i e -  
8 o ob.  t ac .  4 "

Z W i l n a :  O braz b ib lijogra ficzno  -  h is to ry c zn y  lite ra -  
łoty i n auk  tc P o lsz c z ę  wy s ta w i o ny  przez Adama  J o c h c -  
f a> w zeszycie  c z w a r t ym  ( o d  st r .  207 —  378 )  zawiera  
c '?g dal szy nauk  r azem w z i ę t y c h ,  dz i e jów o św i ćc c n ia ,  
*zkół ;  p i sma  p e r y j o d y c z n e  , zb iory ,  p o l yg ra f i e ,  wreszc i e  
Ooty d o  o d d z i a ł u  d rug i ego .  Zeszy t  p i ą t y  wkr ót ce  na-  
‘ tapi  i ko n ie c  n o t  do  tegoż o d dz i a ł u  , p r z y t em ogólny  
»*ut oka  na cel  i p l an  dz ie ła  z awi ć r ać  będzi e .

Z  P o  7. n a n i a.  W  czas ie  k o n t r ak t ów  świę t o- j aó -  
*kich p r zy j e z d ne  t o w a r z y s t w ,  p a n a  R a s z e w s k i e g o  
bawi  P o z n ań  p r ze ds t awie n ia mi  d r ama t yc z n ć i n i  w j ę z y k u  
pol skim , p o n i e w a ż  ta stol ica W i e l k i eg o  Ks ięz twa nie 
m a  do t ąd  s t a ł ego  po l sk i ego  tea t ru.

R a d z i w i ł ł o w i e .  W  X V I I I  wi eku  l i czono  p i ęć ­
dzies iąt  sześć familij  p o l s k i c h , p o ł ą c z o n y c h  z R a dz i w i ł ­
ł ami  p r z e z  m a ł ż e ń s t w a ,  t o  j e s t  w e s z ł y ch  do  d o m u ,  a  
twyszłych księżniczek t r zydzi eśc i  s iedra.  Kol igacyjc  zaś 
p r zez  T e r e s ę  Ku ne g u n dę  S ob i cs ką  z d o m e m  b a w a r s k i m ,  
p r zez  Kl eme n t yn ę  S ob i cs ką  ze S t u a r t a m i ,  p r ze z  Le -  
ł zczyńska  z l l ou r b o n a o i i :  h i s z p a ńs k i ć m i , f rancuzkic'mi  i 
S y c y l i j s k i m i ;  p r zez  Elż b i ć t ę  księcia Ja na  Ra dz i wi ł ł a  
^onę  z d o m e m  b r a n d t b u r s k i m , a t akże  p r ze z  ks iężnę 
Karol inę  B og u s ł aw a  kon iuszego  W .  Hs.  Lit .  z o nę  p r ze z  
t ychże  z książętami  pa l n t ynami  Re nu  i ks iążętami  Bi- 
P o n t u ,  p r ze z  Sobi cską  z ks iążętami  dc  R o u i l l o n  , de 
L u x e m b o u r g ,  d c  R o h a n ,  de  S o u b i s c , m ar g r ab ia mi  de  
R e t h u n e ,  we  W ł o s z e c h  z famili ją hsiążąt  Si rozzicl i  , 
^ S a s o n i i  z ks i ążęt ami  Auhal t  Dessau .  Do  roku  1747 
pi ę t nas tu  h e t m a n ó w  l i czyła  ta fainilija , to j e s t :  ^  p o l ­
n y c h ,  8 w i e l k i c h ;  w o j e w o d ó w  wi l eńskich  l o ,  t rock i ch  
3 ,  n o w o g r o d zk i c h  5 ,  b r zesk i ego  j e d n e g o ,  ki jowskiego 
j e d n e g o ;  ka s z t e l an ó w wi l eńskich  7 ,  t r ock i ch  5 ,  s t a ro-  
»tów zmudzkich  4 ; ma r sz a ł kó w wielkich 5 ,  n a d w o r n y c h  
3 ;  kanclerzy wie lk i ch  8 , p o d k a n c l e r zy  5 ;  b i s k u p ó w  3 ,  
k a r dy na ł a  j e d n e g o  ( w końcu  X V I .  w i e k u ) ,  k t ó r y ,  j ak 
p i s z ą ,  m óg łb y  b y ł  n a w e t  zos t ać  p a p i e ż e m ,  g dyby  mu  
król  by ł  d o p o m ó g ł .  So ł ikowski  Dun i no m i Ra d z i w i ł ł om  
p r zy z n a j e  zak ł ad  więcćj  niż 300 k oś c io łó w w Pol szczę  
i L i twie .  [W spom nienia W o ły n ia , Polesia i L itw y V- J .J .  
Kraszewskiego t. 1 . str . 229 —  230. )

J e a n  P o l o n i u s .  Do  n o ws z yc h  l i r yków f rancuz-  
kich , d os yć  szczęś l iwie o b o ł  s t a w n y c h  nazwisk d o ­
świadcza j ących  si ł  s w o i c h ,  na leży  J e a n  P o l o n i u s ,  
k t ó r y  n i ed aw n o  w y d a ł  więhszy z. p o c h w a ł a m i  przyj ę ty  
p o e m a t ,  p o d t y t u ł e m :  H erostra to) ,  p od c z a s  gdy dawoićj

ł )  Srustrate. P a ris, Charles Uosselin . 1840.

j u ż ,  a zwłaszcza  od  r o ku  1827 ,  znal i śmy kilka t o m ó w  
r azem zeb r an yc h  po cz y j  l i ry c zn y ch  tegoż a u t or a .  W y ­
s t ępującego,  do t ąd  p o d  p r z y b r a n ć m  nazwisk i em p o e t ę ,  
c h o c i a ż  nie m ia no  za p o t o m k a  o w e g o  s ł aw n e g o '  d w o ­
rz a n in a  tejże n a z w y  w  H a m l e c i e ,  u w a ż a n o  go  j e d n a k  
ze j edne go  z t y ch  s y nó w  P ol sk i ,  k t ór zy  we  F r a n c y i  
s ch ron i en i e  znaleźl i .  Z w y s z ł e g o  w ł aś n i e  l le ro s tru ta  J>0- 
l i azujc się t e r a z ,  ze p o e t a  p o c h o d z i  w p r a w d z i e  z p o l ­
skiego r o d u ,  ale jest  u mi es z czony  p r z y  w y d z i a l e  s p r a w  
z ag r an i cznych  w  P e t e r s b u r g u ,  a da wn i e j  b y ł  czas nie­
jaki  r adzcą p r zy  rossy j sk i em pose l s t wi e  w  L o n d y n i e .  
P r a w d z i w e  j ego  nazwi sko  j es t  X .  Ł  a b i ń s k i. Na ws z e l ­
ki p r zy p ad e k  nie j e s t  t o  zais te małchn w y sz c z e g ó ln i e ­
n i em , będąc  c u d z o z i e m ce m  z j ednać  sob i e  t a l  j ak  p a n  
Ł a b i ń s k i  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  na pa rnas i e  f ra nc uz -  
kim i s łusznie  k ry t yk  f rancuzki  p a n  S a i n t e  B c u v e  
m o ż e  o  nim te  s ł o w a  p o w i e d z i e ć :  » C u dz o z i e mc y  pi szą­
cy naszym j ę z y k i e m ,  c h o c i a ż b y  b a r d z o  da l eko  w  n i m 
zaszli  , są zawsze  w przykroi l i  p o ł o ż e n i u .  N - j w i ę ks za  
i ch  s ł awa  zasadza  się w k oń c u  na te'm , że  każą  n a i n  
z a p o m n i e ć ,  i i  są cud zo z i emc a mi .  U  p.  Ł a b i ń s k i e g o  
zupe ł ni e  się c tćm zap omi na .  Ależ  c u d z o z i e m cy  m ó ­
wi ąc y  tak dobr ze  p o  I rnncuzku  j ak  naj ł eps i  F r a n c u z i , 
mająż oni  wł as ny  swój  j ę z y k ,  j ak i ego od  p o e t y  i zgo ła  
o d  każdego o r yg i na l nego  pisarza w y m a g a ć  się p o w i n n o?  
J e a n  P o l o n i u s  pi sze  j ak F r a n c u z  k r a j o w i e c ,  n a j ­
n o w s zy m  p o e t y c z n y m  s p o s o b e m ,  w z o r e m  L a m a r t i n a ,  
ale w ł as nego  p i ę t n a ,  w ł a s n e g o  t w ór c ze g o  d u c h a ,  t ego  
w  nim nie znajdujemy. '* —  S po s t r ze ż e n i e  i o  f r a n c uz k i t g o  
k r y t y k a , ma b a r d zo  n a t u r a l n y  p o w ó d  : cz ł owi ek  ty lko  
w ojczys tć j  m o wi e  uczy  się g r u n t o w n i e  myś l i ć  i w ł a s n e  
w y r a ż a ć  uczucia .  l in więcćj  j ęzykami  m ó w i m y  w  r ó w ­
n y m  czasie  od  p i e r wszyc h  lat  dz i ec innych  , tern późn ie j  
u c z y m y  się u ż y w a ć  j e d n e g o  z lycli  j ęz y k ó w z ws ze l ką  
wł aśc i wą  mu g ł ębokośc i ą  myśli .  B y ć  m o ż e ,  iż w w y ­
c h o w a n i u  dziecka wie l e  p r ze z  to czasu  się o s z c z ę d z a ,  
gdy je  r azem w  pi ęc iu  j ęz y k a c h  w y c h o w u j e m y ;  lecz m u  
p r z e z  to  z ab . ćr amy  ca łk i em uwę wie lką  k o r z y ś ć ,  iŻ nie 
będzfe  umićć  p o r ó w n y w a ć  f i lozof icznćj  b u d o w y  róŻDycli  
j ę z y k ó w ,  i ze się i ch u c z ą c ,  w  s ame  tylko  s ł o w a ,  a l e  
nie  w myśl i  bo g a t ćm zostanie.  C o  się t u  o  myś l en i u  w o-  
gólności  p o w i e d z i a ł o ,  t ćm ha rdz i ć j  da s ię z a s t o s ow a ć  
do  twór czośc i  poe t yczne j .  Ni ecb  wi ęc  każ d y  c u d z o z i e ­
mi ec ,  czuj ący  w sobie  t a lent  p o e z y j n y ,  p o s ł u c h a  r a d y  
p an a  S a i n t e  R e u v c ,  i t wo rz y  p o c z y j e  t y lko w s w y m  
w ł a s n y m  , r o d z i m y m  j ęzyku .  W y r a z y  f rancuzkie  c a ł y  
świa t  r o z u m i ć ,  lecz wy r az y  p o e t y ,  w  ich z u p e ł n e m  zna ­
czeniu  , z r oz u m ić  ty lko  wł as na  j ego  o j czyzna .

[ M agazin fu r  die L itera tu r des A u  stan des.^ 
P a n n a  R a c h e l  j a k o  w z ó r  d l a  a k t o r e k .  G d y ­

b yś  p i ć r ws zy  raz widzia ł  p an n ę  R a c h e l ,  s ą d z i ł b yś ,  ze  
o na  w ca l e  nic  j e s t  aktorką  , tak da l ece  sz tukę  p r z e m i e ­
ni ła w  na t ur ę .  Dr k l a m ac y j a  jćj  j e s t  t y l ko  w y r a z e m  na j ­
c zys t szych  u c z u ć ,  tak s k r o m n ą ,  tak c i chą  i u j m u j ą c ą ,  
iż się z d a j e ,  żc to  nic a k t o r k a ,  l ecz ty lko  r o z m a w i a ­
j ąca o so b a  j e s t  na scenie.  C i eka wy  j e s t e m , z kąd się 
tego wszys tk i ego n a u c z y ł a?  —  W y o b r a ź  s . l i i e  s m u k ł ą ,  
lecz ni ewie lk i ego wzros t u  o s o b ę ,  ma j ącą  wz n i os ł e  c z o ­
ł o ,  m a ł e ,  wklęs ł e  , lecz bys t r e  o c z y ,  nos  s p i c z a t y ,  m o ­
c n o  wci ę t e  u s t a ,  i d ł ug i e ,  d ługie  r am io i i a ;  s ł o w e m  
w y o b r a ź  sobi e  po s t ać  p o d o b n ą  do  k l a s ycznego  posą gu .  
P os t ać  ta r usza  się niekiedy,  l ecz t akićmi  j e s l a m i , k tóre  
z n a w c a  za na j wyższy  wyraz, kunsz tu  u waża  , a o k t órym 
ona byna jmnie j  nie w i ć ;  p r ze c i wn i e  zaś s e r ce  jćj p o ­
rusza  się za p i ćrwszćm t chn i en i em s ł owa .  G d y  p r z y j ­
dzie kolej  mó wi e n i a  do n i ć j , p o s t a ć  ta s łuc b t  i s ł ys zy  
z  w e wn ę t r zn ą  u w a g ą ,  którąto uwagę  dok ł adn i e  p o  z e ­
w n ę t r z ny c h  jćj zmy s ła ch  pozna j es z  , czyl i  innćni i  s ł o ­
wy , o t o  widzisz, j ą ,  że s łyszy i słyszysz. £o wi dz i ,  na-
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ko n ie c  gdy jćj p r zy j dz i e  kilka wier szy  w y g ł o s i e ,  w t e d y  
r tażda s a mo gł os ka  leje się w  jej u s i ach  i s t a je  s i ę  c z c i on ­
ką 5 a gdy  wie' rsz u k o ń c z y ,  widzi sz  go w y d r u k o w a n y  
p r z e d  s wo jć mi  o cz j i u a .  S łu c h a j ą c  w i e t s z ó w  n a s t ę p n y c h ,  
wi dz i sz  j e s zc z e  wy ra ź n i e  w i ć r sz c  p o p r z e d n i c z e ;  nie 
m a s z  t a n  ż a j ny c l i  w y b r e d n y c h  p r z y c i s k ó w ,  ż a d n y c h  
o z d ó b ,  z a d ny c n  w  arabeski  z a k r ę t ó w ,  l ecz c z y s t y ,  za.  
o k r ą g i o n y , ale c z a r n y ,  w y b i t n y  d r u k  g łosek Hursyv’rt 
z w a n y c h  , w  k tó ry c h  . n o w u  najp i ęknie j sze  r z e cz y  c z y ­
t a s z , a ż adną  m ia r ą  wy j aś n i ć  sobie  nie m o ż e s z ,  w  jaki 
się s po s ó b  to  dzie je .  J e d n a k ż e  wic' rsz os t a tn i  l óżn i  się 
zawsze  o d  p i e r ws ze g o  , j es t  on  a lbo  m n i e j s z y m  a lbo  
wi ęk s zy m c h a r a k t e r e m  w y d r u k o w a n y ,  żywić j  a lbo  u-  
ł a m k o w o  w y m ó w i o n y ;  otóż  masz  p la s ty c z n y  o b r a z  d c -  
k l amacy i  p a n n y  R a ch e l .  Atol i  j e s zcze  drugi  szczegół  
z o s t a j e ,  t r ud n i e j s z y  do  o d m a l o w a n i a ,  t o  j e s t  m uz y k a  
j e j  w y r a z u ;  w y p a d ł o b y  w i ę c ,  a by m  b y ł  wie lk im m u ­
z y k i e m ,  u wł as zc z a ,  iż wyg ł as zana  p o e z y j a  w  ogólnośc i  
ws zy s t k i e  kunsz ty w  sob i e  j e d n o c z y .  W z n o s z e n i e  się i 
s p a d a n . e  g t osu  w  je j  o r gan i e  j e s t  z nau k ą  w y p r a c o w a ­
n e ,  c h o c i a ż  n a t u r a l ne .  N i e r az  r ob i  on a  skok z j ednćj  
o s t a t e c zn oś c i  w  d r u gą  tak w  t on i e  j ako t ćź  w j e s t a c h ,  
ch oc i aż  n i gdy z g r a n i e  nie w y c h o d z i ;  nigdy >na nie k r zy ­
c z y ,  r u c h  jej  n igdy nie j e s t  e s e e n l r y c z n y  , ch oc i aż  czę­
s t o k r o ć  Ż y w y , i taki  , iz się z d a j e ,  jak gdyby  r ami oua  
jej  p o r u s z a ł y  się k u n sz t o w n ą  m e c h a n i k ą ,  k tó r ą  n a j wi ę­
kszy a r ty s t a  j e s t ó w  w y n a l a z ł .  Nie s t op n i u j e  o na  s w y c h  
u c z u ć  na  w z ó r  a k t o r ó w  z w y c z a j n yc h  , nic zaczyns  niz- 
k i m g ł ose m i nie u r y w a  go w  wys okoSc i ,  l ecz zaczyna  
ś r e d n i m ,  s t o p n i u j e  do p o ł o w y ,  i w  dwój nas  śb s p a d a ;  
p o  j e j  m ówi en iu  p o z n a ć  , że  się n i egdyś  śp i ewać  u c z y ­
ł a , c z e g o  z r e s z t ą  o d  każdej  aktorki  tu  w y m a g a j ą ,  a co  
z aw s ze  b a r d z o  wielki  efekt  s p r a w i a ,  zwł as zcza  w  t raje-  
d y i  f rancuzkiej  , w którćj  ws zy s t ko  ua wygł aszan i u s p o ­
c z y wa  ; gni ew jćj j e s t  e s t e t yczny ,  o d  n i e c h c e n i a ,  p o d o ­
b n y  d c  gn i ewu  c z ł o w i e k a ,  k tó ry  m ó w i :  to  n i ewa r to  
m o j e g o  g n i e w u ;  j ak o ż  ni e raz  się - d a r z y ł o ,  iz n i e j ed en  
a k t o r ,  który jćj mi a ł  o d p o w i e d z i e ć  w  p o d o b ne j  c h w i l i ,  
z inićszał  się i s a m nic w i e d z i a ł ,  j ak  się znaleźć  w  swej  
r o l i ,  co się m ia n owi c i e  p a n u  L ig i e r  w y d a r z y ł o ; uakc-  
n i e c  md ł a  dz i ewcz yna  t a ,  gdy się i -ozsroży,  s t a je  się 
o  całą  g ł ow ę  w j ż s z ą ,  co  z ukośne' j  p o s t a w y  jćj  w y n i ­
ka .  U t r z y m y w a n o  z p o c z ą t k u , że o na  do  c z u ł yc h  i tkl i­
w y c h  sc en  nic j e s t  z d at ną  , a tol i  w na j no ws ze j  rol i  j ako  
P a u l i n a  w Polieukcie , grą s wo ją  zbi ła t o  zdan i e ;  w rol i  
k oc h an ki  zda j e  się ona  z u p e ł n i e  b y ć  o b o j ę t n ą ,  i nie tak 
ż y w ą  , j ak i ćmi  z wycz a j n i e  są F r a n c u z k i ;  t o  się nie p c  
d o b a ł o  z r azu  , a l e  p a n n a  Ra ch e l  w i e ,  dla czego t o  
c z y n i :  z r zćha  się o n a  s iebie  samej  i nie goni  za p o d z i ­
w e m ,  i częs to  z dzikićj  t ygrys i cy ,  s t a je  się nagle na j po -  
t u l r i e j szą  owieczka .  N i ek t ór zy  są t ego  zdania  , iz r ezy-  
gnacy j a  jćj  w y p ł y w a  z heb r a j sk i eg o  jej  c h a r a k t e r u  , co 
m o ż e  b yć  i p r a wd ą .  P a u n a  R ac b e l  gdy  nie  j e s t  w  t e a ­
t r z e ,  zamyka  się na  ca ł e  p r z e d p o ł u d n i e  , i uczy  się 
w  ł ó ż k u , p oc z e m t y l ko  d l a  r o dz i ny  żyje .  Ni ćmasz  po- 
s ł u sz n i e j sz yc h  dzieci  nad  p a n n ę  R a c h e l ,  choc i aż  r odz i ce  
jćj  nie mają  ż a d n e g o  w y c h o w a n i a ;  n i e d a w n o  z a py ta ł a  
j ą  p e w n a  o s o b a :  na czem o na  szczęście  s wo je  z a k ł a d a ,  
b ę d ą c  t ak p o w s z ec h n i e  w i e l b i o n ą ;  na  c o  o d r z ek ł a :  na 
t e r n , ze  się jej  r od z i c e  p o  nićj  t ego d o c z e k a l i ; to  m ó ­
wi ąc  r zuc i ł e  się swojć j  ma l ec  na szyję  i z r adości  g ł o ­
ś n o  się r o zp ła k a ł a .  T a k ą  j e s t  p a n n a  Ra c he l .

Z w y c i ę z l w o  W e l l i n g t o n a ,  l a k  się nazywa 
d r ama t ,  k tóry  n i e d a w n o  w  t ea t r ze  Cirąne olimpit/ue w  L o n ­
d y n i e  p r ze d s t a w i o n o .  G d y  nades z ł a  s c e n a ,  w które j  
N a p o l e o n  o t o c z o n y  swoją  d aw n ą  gwa r dy ją  w y s t ą p i ł , 
ca ł e  z g r oma d z e n ie  p o w s t a ł o  i j ednogł ośn i e  z awo ła n o :  
s M o ś c i  p a n o w i e  , kapelusze  z g ł o w y !«

O b u r z a j ą c e  o k r u c i e ń s t w o .  Na  r zekach  AfrT'  
ki ws ch od n ie j  p r z y  w y b r z e ż a c h  M o z a m b i k u ,  tamecz®* 
o sa dy  p or t ug a l sk i e  p r o w a d z ą  tak wie lki  h a n d e l  n i ewol ­
nikami  , jak mieszkańcy Afryki  zachodn i e j .  W  ciągu to ­
k u  1839 w y w i e z i o u o  t y l ko  z j e d n e g o  p o r t u  Qał l l imanc®
12.000 n i e w o l n i kó w .  K o r s a r z o m  angie l sk im p owi ed r  ® , 
się c z a s em s c h w y c i ć  jaki  o k r ę t  z n i ewo l ni kami  , a t o l
do z u p e ł n e g o  u t ł ami cn i a  t ego  o h y d n e g o  z a r o b k u ,  o*® 
są on i  byna j mni ć j  dos t a t e czn i .  P i sma  p u b l i cz n e  dono^- 
szą o n a s t c p u ją c e m o k r uc i e ńs t w i e  , wy n ika j ęcćm z tego* 
b a n d l u :  D o  M o z am b i ku  z a wi ną ł  b r yg  z a wi es t ą  nie
wo ln ik ami .  M i a ł  o n  p i e r wi as t ków o 900 M u r z y n ó w  o "1 
s w y m  p ok ła d z i e .  Atol i  w  czas ie  b u r z y ,  p o z a m y k a ®0 
o t w o r y ,  a  gdy t a k o w a  uc i ch ł a  i luki  c n o w u  p o o t wi e r a ­
n o ,  p o k a z a ł o  s i ę ,  iż 300 M u r z y n ó w ,  częśc i ą  sie uda* 
s i ł o  i częśc i ą  z g ł od u  p o m a r ł o .  O r k a n  n a  n o w o  sro£yc 
się z a c z ą ł ,  p o z a m y k a n o  luki  p o w t ó r n i e ,  i t y m »posO- 
b e m  zg inę ło  d r ug i ch  t rzys t a  M u r z y n ó w ;  z pozostały®/* 
j e s zc z e  t r zechse t  uma r Jo  100 w  p o d r ó ż y  d o  M o z amb i ­
ku  , gdzie  n a d mi e n i on y  b r y g ,  n o w y  zas ób  n i ew o l n i k0 *  
na p o a l a d  n a b r a ł .

T e s t a m e n t  P a g a n i n i e g o .  Os t a t n i ą  w o l ę  sW0'  
j ę  n a p i s a ł  Pagan in i  w  G e n u i  jeszcze  w  r o ku  1837 i 0 
t ego  czasu j uz  je'j nie zmieni ł .  O k a z a ł  on w  t y m testa- 
m e u c i e  b a r d z o  re l i g i j ny  s p o s ó b  m yś l e n i a  i p r zeznaczy ł  
t a m e c z n e m u  z a k o n o w i  ks ięży K a p u c y n ó w  z nacz uą  sum- • 
m ę ,  j ako  ofe r t ę  na mszę świę t ą .  Dla d w ó c h  żyjących 
s iós t r  zap i sa ł  n i ebos zczyk  j ed n ć j  6 0 ,  a drogiej  70 ,OO1* 
f r a n k ó w  raz na z a w s z e ; m a t c e  s wo j e j  , r ów n i e  j ak 1 
m a t c e  p r z y b r a n e g o  swojego  syna  i u n iw e r s a l ne g o  spad­
k o b ie r cy ,  zap i sa ł  każdćj  p o  1200 f ra n k ów r ocznć j  pe®'  
syi .  Ca ł ą  od  t r z e c h  d o  cz t er ech  mi l i jonów f ranlwW 
w y n o s z ą c ą  p u ś c i z n ę ,  w y j ą w s z y  kilka p o m n ie j s zy c h  za­
p i s ó w ,  o dk a ż a ł  s w e m u  p r z y b r a n e m u  s ynowi  p o d  ty®* 
w a r u n k i e m ,  a b y  z nabyte j  n i ed a w n o p r zez  Paganini ego 
za 1,500,000 fr.  maję tnośc i  G a j o n y ,  n i eda l eko  G e n u i ,  ma­
j o r a t  z a ł o ż o n o .  O p i e k u n e m  z u p e ł n e g o  s p a d k o b i e r c y , m i a ­
n o w a ł  w  s w y m  t es t a me nc i e  ma r g r ab i eg o  F s l l o t ę  w  G e ­
nui .  O ś m i o r o  s k r z y p c ó w  z a p i sa ł  na p a mi ąt kę  ośmi® 
o b e c n i e  ż y j ąc ym , na j s ł a wn i e j szym w i r t u o z o m  na s k r z yp ­
cach .  Fc t i s  w  B r u s e l i  ma w  tej mi er ze  r ozs t r zygnąć  
L i sz t owi  p r ze z n a c z y ł  p i e r śc i eń  b r y l a n t o w y  , k tó ry  od 
kró l a  F r „ n e uz ó \ v  o t r z y m a ł ,  a Be r i ot owi  śpi lkę b r y l a n ­
t ami  w y s a d z a n ą ,  k tórą  wie lk i  ten w i r t uo z  o t r z ym ał  
w  p o d a r u n k u  od  ces a r zowe j  r ossy j s l t i e j , gdy podcza*  
jćj  by t nośc i  gra ł  w  Berl inie .  T rz e j  k u p c y  p a r y z c y  p r o ­
w a d z ą c y  hande l  m u z y k a l i j a m i , dawal i  o p i e k u n o w i  m ł o ­
dego  Pagan i n i ego  za mu zy c z n ą  pu śc i z n ę  j e g o  o j c a
511.000 f r a n k ó w ,  za sz ko ł ę  na s k r z y p c e ,  k tóre j  ten nie­
śmier t e lny  mis t rz  j es zcze  n a w e t  nie  u k o ń c z y ł :  60,000 
f ranków..

Ś w i a t  l i t e r a c k i  w P a r y ż u  j e s t  o b e c n i ®  
b a r d z o  c i e k a w y ,  kto  też p r z ez  śmi er ć  L e mc rc i e r a  
o p r óż n io uą  p o s a d ę  w  akademi i  umi e j ę t nośc i  ot rzyma-  

/ N i e  w j a d o m o  j e s zcze  z p e w n o ś c i ą ,  azal i  p a n  B o n j o u r  
z n o w u  się j ako  k a n d y d a t  zgłosi .  P r z y  p o p r z e d n i ć m  u b i e ­
ganiu się j ego  o tęż p o s a d ę , o p o w i a d a n o  n a s t ępu j ąc?  
anegdotę  : « l ’an  B o n j o u r  uda j e  się do  p e w n e g o  s ł a w n e ­
go a ka de mi ka  i d z w o n i ; p o  chwi l i  w y c h o d z i  p o k o j ó wk a  
i p y t a :  s Nazwi sko  pana  ?« — K a n d y d a t  z wdzięczny!"  
u ś mi ec he m o d p o w i a d a :  »Bon j ou r . «  Dzie ' wczyna ,  którćj  
się p o d o b a ł a  ta g r z e c z n o ś ć ,  o d r ze k ł a :  r>Bon jo u r  Mo>‘- 
s ie u r; chcićjżc mi  p a n  powicdzic ' ć  s we  nazwi sko .  
»Bonjour. -x —  vBun jo u r  M onsieur; a l eż  kogo  m a m  oznoi^  
m i ć ? « —-  T e r a z  d o p i e r o  d om yś l i ł  się k a n d y d a  co  iest 
p r zy c z y n ę  tego n i ep or oz u mi en i a  i oświadczy ł , ,  że  B o n ­
j o u r  j e s t  nazwisko j ego .
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